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-N’umeva pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w kantorze G łównym  przy ulicy  

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

W A R S Z A W A .  
Niedziela d. 7 Sierpnia 1831.

Prenumerata w  Stolicy roczna zltp . 40 ■ 
kwartalna zltp. 12 — miesięczna zltp . 4 ■ 

kwartalna po województwach zltp . 20,

Sine ira et studio.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
I zb a  Sa n a t o r sk a  i  I zb o  Poselska.

Na wniosek Rządu Narodowego i po wysłuchaniu  
zdania Komisyów Se jm ow ych,  zważywszy:  ze część  
wojska nieprzyjacielskiego przeszedłszy W i s ł ę ,  za­
mierza zbliżyć sic do s t o l i c y ,  zważywszy konieczną  
potrzebę zapewnienia mieszkańcom i sile zbrojnej do- 
stawy świeżego  mięsa , na przypadek gdyby dowoź  
przez niejaki czas doznał  trudności. _ . ....

Zważywszy  nako nic c ,  że fundusze kasy miejskiej 
w y c z e r p a n e  z n a g l a j ą  d o  u c z y n i e n i a  c h w i l o w e g o  a w a n -  
su , n a  przedmiot ogół  kraju tak silnie obchodzący,  
uchwal i ły i uchwalają co następuje.  >

Art. 1. Rząd Narodowy zostaje nimcjszcm upo­
ważniony do zajęcia od 6 do 12,000 sztuk wołow'zdro­
w y c h ,  lub innego rodzaju b y d ła ,  wy równy wająccgo 
w ogóle do 24,000 centnarów mięsa dla miasta s to ł ecz­
nego Warszawy.

Art. 2 Poprzednim artykułem wyrażone bydło,  
dostarczono bydź ma przez o b w ody ,  które w miarę 
okoliczności ,  będą mogły bydź do tego obowiązku  
pociągane,  bacząc na potrzebę gruntową za rozpisein 
przez Komisarza obw odu ,  wyexckwowac  się mają-
cym. . ,.

VV przypadku , gdyby zgromadzenie wskazanej ar­
tykułem lszym ilości bydła rogatego doznało  trudno­
ści skopy również zajętemi bydź mogą,  Jicząc  s ie ­
dem sztuk na jednę bydła  rogatego. 3 a m , gdzie 
ani b y d ł a ,  an* owiec  nic lna,  odstawa miejsca miec
nie będzie.  . . u ,

Art 3.  Komisarz obwodu dopilnuje,  ażeby b y ­
dło zdrowe i nicschudzone dostarczane tylko było,  
a na odebrane,  wspólnie z Komitetem obywatel i ,  wy-  
da kwit; w którym wyrażona bydz ma waga bydlęcia  
i szacunek za pomocą dwóch znawców oznaczony.

Art. 4. Na wartość wedł ug  poprzedniego artyku­
łu oszacowanego b y d ł a ,  Rada Municypalna wyda  
obligacyc miejskie na okaziciela,  dzieląc takowe w e .  
dług żądania obwodów w ten sposób:  iżby każdemu  
właśc ic ie lowi ,  który bydło  dostarczył  , w zamian za 
otrzymane poprzednio kwit y ,  mogły bydź udzie lone .  
Obligacyc te po skonsumowaniu bydła,  z funduszu za  
sprzedaż miesa zebranego , zrealizowane zostaną naj­
później do d‘ I  Grudnia. Będą także obligacyc tako­
we,  a nawet kwity, w myśl  art. 2 wydane ,  przyjmowa­
ne we wszystkich podatkach,  a wówczas  skarb wej­
dzie w  miejsce kontrybuenta.

Art. 5. Zastrzega się w przypadku , gdyby In- 
tendentura J lna,  z zapasu mięsa zebranego,  na mo­
cy niniejszej uchwały ,  dla s i ły zbrojnej narodowój,  
kni-7 vstać była zmuszoną,  że to tylko za z łożeniem  
nalcżytości nastąpić będzie mogło.

Art Strata przez nadzwyczajny upadek bydła  
ponies iona,  jakaby na o g ó l e  bydła  odzyskaną bydź  
L  m o g ł a ,  przez skarb publiczny kasie miasta sto­
łecznego Warszawy zwróconą będzie.

Art 7 Bydło zajęte na mocy postanowienia,  ja­
kie R z ą d  Narodowy gwałtownośc ią  okoliczności na­
g lony , pod d. 16 Lipca r. b. w y d a ł ,  potrącone bydź  
ma od ilości artykułem lszym wskazanej.  Kwitom na 
toż bydło już wydanym , będą s łużyć  też same pra­
w a ,  jak gdyby na mocy ustawy niniejszej wydanemi
byl’y,

Art .  8- Wykonanie niniejszego prawa, poleca się 
R z ą d o w i  Narodowemu.

N in i e j s z a  u c h w a ł ę  p o  n a d a n i u  jej  p r z e z  Izbę 
n a t o r s k ą  i I z b ę  Poselską m o c y  p r a w a ,  z a l e c a m y  i r o z -  
k a z u j e m y  umieścić w  D z i e n n i k u  Praw,  o r a z  Przes*ao 
d o  S e n a t u , . K o m i s y j  R z ą d o w y c h  i w s z y s t k i c h  władz  
krajowych; a w s z c z e g ó l n o ś c i  zalecamy K o m i s y i  Rzą.
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dowój S pr aw ie d l iw ośc i ,  p r a w o  niniejsze jako mające 
w sze lką  moc  obowięzującą  ogłosić.

Dan w Warszawie  dnia 4 S ie rpnia  1831.
Pr ezydu jący  w Senac ie  (podp. ) W o d z ic k i  S. W .  

. Za  S ekr e ta rz a  Se n a tu  ( p o d p . )  F.  W g iy k  S. K. 
Marsz- Izby Posclsk.  (podp.) \Vł.  Hr.  Ostrowski. 
S ek re t a r z  Izby Pos.  X a w e r y  Czarnocki  D. O. S.

— U rząd M u n ic y p a ln y  miasta stołecznego W arszaw y.  
Poda je  do wiadomości  pub l i c zne j  , że dom mie j sk i  n a p rz e ­
ciwko Ratusza  G łó w n eg o  od s t r on y  u l i cy  N o wo -S en a t o r ­
sk i e j  pod Nr .  476 A sy tu owa ny ,  wypuszczony  będz i e  w j e ­
d no ro cz n ą  ogó lną  dz i e r żawę,  pod w a ru n k a m i ,  k tó r e  k aż d e ­
go czasu w S ck rc t a ry ac i e  J en e ra lny rn  Urzędu  M un i cy p a l ne ­
go p r ze j r za ne  byd ź  mogą.  Życzący sobie  takowej  dz ie r ża ­
wy  , z echcą  podawać na r ęce  S ek re t a r z a  J e n e r a l ne go  de- 
k l a r a cy e  op ieczętowane na jda l e j  do d.  16 S ie rpn i a  r .  b.  do 
godziny  7 w ie c z o r e m ,  do ł ącza j ąc  kwi t  kasy  mie j s k i e j  na 
d ow ó d ,  iż kaucya  z ł t p .  4000 w got ewiźn ie ,  lub p r a w o m o ­
cna  bypo t ccz na  w te jże  ka s i e  z ł ożoną  zost ała .  —  w W ar ­
szawie  dn ia  25 Lipca 1831 r.  —  R e f e r e n d a r z  S t anu  P r e ­
z y d e n t  J .  'Leszczyński. G.  Jóho łkow sk i ..

—- B a d a  Uniwersytetu W arszawskiego.  — Po d a je  do 
w ia do m ośc i  wolność  u b ie ga ni a  się do ka tedry  m i n e ­
ra logi i ,  wakującej  w tutćj szym Uniwersy tec ie ,  i o g ł a ­
sza tyin końcem zadan ie  następujące.

, ,U ło ż y ć  p r o g r a m a t  ca ł ego  kursu  minera log i i  ( tak 
oryktognozyi  w r a z  z krysta l lograf ią,  jak geognozyi 
łą czn ic  z na uką  o skamienia łoś c i ach  ) odp ow iedni  d z i ­
s ie jszemu s t an o w i  Jej nauk i  obejmujący  ro zk ła d  i p o ­
rz ą d e k  jej p r z e d m i o t ó w ,  tudz ież  sposób k tórym ona  
w y k ł a d a n ą  bydź  po w in na  w Uniwersy tec ie .  W t y m  
p rog ram ac ic  posta ra  s i ę  j eszcze Autor okazać  : 1. Jak 
da leko  krystal lografia od śmierc i  s ławnego Haiiy p o ­
s tąpi ła  i jaki  taż umieję tność  obok dzisiejszej  chemii 
m oże  mieć  u d z i a ł  w w ydo skonal en iu  na tura lnego  ory- 
k tognos tyczncgo  u k ł a d u  m in e ra łó w ?  2. Jak ie  g łówne  
zas ług i  od epoki  s ła w nego  W e r n e r a  po łożono w ge­
ologii , i ile w yd os ko na lo na  zna jomość  sk a m ie n ia ło ­
ści do wyjaśnien ia  fak tów geologicznych w ostatnich 
mia no wic ie  czasach  pr zy ło ż y ła  się?“

Te rm in  os tateczny z ło żen ia  rozp ra w y naznacza  
się dz ień 1 C z e r w c a  roku przysz łeg o  1832. R o z p r a w a  
ma  b y d ź  w języku Pols k im pisaną,  obok której  ub ie ga ­
jący się do ł ączy  osobno opieczę tow ane  i t ćm samem 
g o d ł e m  co i r o z p r a w a  oznaczone  im ic ,  na zw is ko  i 
zam ieszkanie  swoje ,  tu dz ie ż  opis biegu życia swego,  
n iemnie j  d o w ó d ,  iż ma s topień D ok to ra  lilozofii. 
Ro zp ra w y mają  bydź  przysy łane  pod  adresem:  do R a ­
d y  U n i w e s y t c t u  W a r s z a w s k i e g o .  P c n s y a  ro­
czna  p rz y w ią zan a  do konkursowej  k a t e d r y ,  wynosi  
z łp.  6000. Prof esor  mineralogi i  obow ią zany  jest  wy-' 
k ł a d a ć  tę n au k ę  w sześciu po jedyncz ych  codzennie  
godz inach  na  tydz ień ,  Autor ro zpr aw y  u z n a n e j  za 
n a j l e p s z ą ,  o da lszych  w a r u n k a c h  k o n k u r s u ,  oddziel-  
n e m  pismem,  będz ie  zawiadomion y.  —  w W a rs z a w ie  
dn ia  1 Sierpnia  1831 r.  — Za  Re kt o ra  Prezydującego:  
Dziekan W y d z i a ł u  P r a w a  i Ad min is trący i, Bandlk ie*

— B a d a  Uniwersytetu W arszawskiego .  — Ogłasza iąc 
u in ie jszem konkurs do wakuiące j  w tu te j szym Uni­
wersy tec ie  ka t edr y  l i t era tury łac ińsk ić j ,  po d a je  do 
wypra cow ani a  roz prawy,  zadan ie  nas tępujące:

, ,Q uan d o q u id e in  ex Caji Plinii sccundi  h i s tor iae  
na tura l i s  libris X X X I H ,  X X X I V ,  X X X V ,  X X X V I ,  
X X X V II  accura t ius  intel lcct is et  bo na m  sane  l i te ra - 
rum ar t iumi jue a n t iq ua rum  pa r te m planius  cognosci  
posse ccnscmus ,  juvabit  eo ru nd em  expl icat ionem pro- 
poncrc  hoc paclo suscipicnda in  , quo gravissiinis qui-  
dem virorum doctisssimoruin,  qui in iis, q uo cun qu e  m o ­
do i l lustrandis  ba u d  mediocre  s tud ium jam posuissc,  
sunt  j u d i e a n d i , sentcnt iis  quam  brcvissi ine cxpositis 
ac di l igcntissiine examinat is ,  n o v a ,  omni qua  pa r  sit, 
rat ione ad ic ia n tu r ,  e qu ib us  clarius locis obscur i-  
o r ibus  lumen esse ad lain in jure  mer i t oquc  possi t  ad- 
mil l i .“

R o zp raw a  ma bydź  nap isaną  w języku Ła c iń sk im ,  
obok której  ubiegający się do łączy  osobno opieczę to­
w ane  i t ćm samem god łem co i r ozpraw a oz naczone  
im ic ,  nazwisko  i zamieszkanie  s w o je ,  tudz ież  opis 
swego życia i d o w ó d ,  iż ma  s topień Dok tora  filozofii. 
T e r m i n  os ta teczny z ło ż e n i a  rozp ra w y n a z n a c za  się 
dzień 1 Czerwca  roku przyszłego 1S32, k tóra  ma  by dź  
n a d e s ł a n ą  pod adresem:  do R a d y  W a r s z a w s k i e ­
g o  U n i w e r s y t e t u .  Pcnsya  do k a t e d r y  l i t e ra tury  
łacińskie j  p r z y w i ą z a n a ,  wynos i rocznie  z łp.  6000.

Pr zedm iot y  w nićj w y k ł a d a ć  się mające,  za jmo­
wać  powinny sześć godzin t y g o d n i o w o ,  w  poje­
dynczych codz ień  godz inach.  Autor  rozp ra w y u z n a ­
nej za naj lepszą,  w właśc iwym czasie  o da lszych w a ­
runkach  konkursu  uw iad o m io n y m  będz ie.  —  W  W a r ­
s z a w i e  dnia  1 S ie rpnia  1831 r.  — Za  Re k to ra  P r e ­
zydującego:  Dziekan W y d z i a ł u  P r a w a  i Adminis tracyi ,  
B andtk ie .

—  Wczora j s ze  pos i edzen i e  I zby  P o s e l s k i e j , na  i n l e r p e l a -  
ćye  p r z e z n a c z o n e ,  ś c i ąg nę ł o  w ie lk i e  ninóztwo a rb i t r ów  i 
zwróc i ł o  powsz ech ną  uwagę.  Ws p om ni e l i śm y  wczoraj  o 
szan.  T a d e u s z u  K r ę p o w i c c k i m , na  k tó r y m  p rawo  osobi ­
stej  wolności  z r ozkazu  Wodza  Nacze lnego  pogwałcono.  
To w ła śn i e  oburza j ące  nad użyc i e ,  b y ł o  g ł ó w n y m  in t e rpe l a -  
cyj p r z e dm io t em .  Sz .  D ep u to w a n y  Z w i e r k o w s k i ,  ż ą da ł  
ob j a ś n i e n i a ,  z czyjego rozkazu  i na jaki e j  z asadzi e a r e sz to ­
wany i pod  Sąd nad zw ycz a jn y  wo jenny  , od da u y  zos t a ł  ob .  
K rc p ow ie ck i  ? Jaki ś  fa ta l i zm to z d a r z a ,  iż Mi n i s t e r  woj­
ny w d raż l iwy ch  n ia l e ryach  , albo n ie  może  udz ie l ić  obj a­
ś n i e n i a ,  a lbo n ie  j e s t  p r z y to m n y .  Wczoraj sze j  n i eob ec no ­
ści p r z y c z y n ą  by ła  cho roba ,  a le  na leża ło  w zas t ęps twie  w y ­
s ł ać  do Izby Radcę  S t anu  D y r e k t a r a  wydz i a łu  t e j że  Komi -  
s y i ,  aby zaspokoi ć  t r oskl iwość  R ep re z e n t a n tó w  o zab ezp i e ­
czen i e  obywa te lowi  na jd roż szego  p r a w a ,  p rawa  woln,ości 
o s o b i s t e j . —  E n e r g i j n e  g ło sy  sz.  R e p r e z e n t a n t ó w :  N i emo -  
j owsk i ego ,  Szan i eck i ego ,  Gode bsk i eg o ,  Nakwask i ego ,  K l i -  
mon towicza ,  Ch c ł m ic k i cg o ,  S t a r z yńs k i e go  i i nnych ,  s p r a w i ­
ł y ,  iż I zba  poleci ła  Mini s t r owi  S p r a w :  , aby  natychmias t  o 
całe j  okol i cznośc i  po w z i ą ł  wiadomość i Izbio p r z eds t awi ł .  
Pos t anowieni e  to nas t ąp i ł o  na wniosek  Szan i eck i ego ,  k t ó r y  
p ro p o n o w a ł ,  aby Izba  do pó t ąd  się nie  r ozchodz i ł a ,  d o p ó k ą d  
zaspoka j a jące j  o z agrożone j  wolności  l życiu  obywatela , ,



n*e o t r zyma  odpowiedzi .  L u bo  Mini s t e r  Sprawiedl iwośc i ,  
niocno b y ł  po s ł ann i c twem  swojem zaambarasownny , p r z e ­
cież w k r ó t k i m  czasie po w ró c i ł  i oświadczył :  i z w Rządzie  
N a r od ow ym  zas t ał  właśn ie  G u b e r n a t o r a  Warszawy,  i p r z y ­
nosi pap i e ry  , k tó r e  c a ł e  zda r z en i e  wyjaśnią .  —  Cóż  te 
p ap i e r y  w y k a z a ł y ?  za pew ne  zb rod n i ą  s t a n u ,  z apewne  
zd r adę  k r a j u ,  k tó r ą  skwapl iwie ś ledzić i s urowo karać  n a ­
leżało .  N i e . — Sztab Naczelnego W o d z a ,  zaleca G u b e r n a ­
t o r o w i ,  aby obywa t .  Krępowieck i  , za to że śm ia ł  p ro  
tes tować się p rzec iw Rozkazowi  D z i e n n e m u  w pismach  pu .  
b l i c znyeb ,  b y ł  a r e s z towanym i pod Sąd Wojenny  n a d z w y ­
czajny oddanym ! Śmiech  powszechny  p r z e r w a ł  w tern 
tniejscu g łos  Minis t ra  Sprawiedl iwości .

Ozna jm i ł  dalej  ten Min is t er ,  i ż Rząd uczyn i ł  juz odezwę 
do Nacze lnego  Wodza,  aby ten polec i ł  Gube r na t o r owi  iż- 
by T ade usz  K rę p ow ie ck i  uwo ln ionym , i jeżl i  protestacya 
jego jes t  p r z e s t ę p s t w em  , do -sądu właśc iwego b y ł  odes ł a  
nym.  Izba na chwilę  nie chcia ła  ścierpieć,  pogwałcen i a  
p rawa  k a r d yn a l ne g o :  N e m in e in  c a p t i v a v i  p e r m i t t e m u s ,
n is i  ju r e  v ic t im / .  Bez  udawenia  się do Wodza rozkaza ł a  
obywate la  Krępowiecki ego na tychmias t  uwolnić .  —  Cześć 
Warn czcigodni  Rep rez en t an c i !  Atmosfera nasza zarażona 
jes t  jeszcze wyziewami  K on s t a n t eg o ,  s t r aw imy  się własne-  
mi  na du ży c i a m i ,  jeżeli  jej nie oczyścicie!
■—• Oneg da j  w I zbach po ł ąc zo nyc h  na wniosek Kasztelana 
W ę ż y k a ,  og łoszono w l i n i en iu  N a r o d u  P o ls k i e g o ,  że J e ­
n e r a ł  D em biń sk i  i wszyscy z jego k o rp us u  of icerowie,  
ż o ł n i e r z e ,  t udz i eż  p r z y ł ąc z en i  obywate le  Żmudz i  i Li twy,  
n i e m n i e j  będący ppd dowódz twem P u ł k o w n i k a  Ró ż yc k i e ­
go  , d o b r z e  z a s łu Ł y l i  s ię  o jc z y ź n ie .  Nazwi ska ich sp i ­
s a n e ,  na wieczną pamią tkę  w Senacie  z achowane będą.
—  J e n e r a ł  U m i ń s k i ,  dowodzi  j edue in  s k r z y d ł e m  g łó w n e j  
naszej  a rm i i .
-— K ied y  D e m b iń s k i  , n ie  chci a ł  s ł uchać  n ikcze mne go  
roz kaz u  cofnięcia się do P r u s ,  G ie łg ud  i C h ł a po w sk i ,  
Wystawial i  go p od w ła d n y m  , j a k o b y  żo łn i e r zy  swoich,  
chc i a ł  pros to  do n iewo l i  mosk i ewsk i e j  i na S y b e r y ą  od ­
dać.  Sz czę śc i em że t y lko k i l kunas tu  da ło  się uwieść.  
Ch ł ap o w sk i  i G i e łg u d  n i e  chciei i  udziel ić m a ł e j  ilości 
amun icy i  D em b iń s k i e m u .
—  J en e r a ł  Ri idiger prze pr aw i ł  na l e w y  brzeg n ieco  
jazdy 300 p iechoty  i 6 dz ia ł .  Most który rzuc i ł  na 
W iśl e  zepsutym z o s t a ł  przez  przybranie  w o d y ,  l ecz  
parese t  ludz i  pracuje ko ło naprawy j e g o ,  którym po 
z ł .  6 dz iennic  p ł acą .
—  F e l dm ar sz a łe k  P a szk ie wi cz  rzuc i ł  w  województwa  
M a z o w ie c k i e  i Kal i sk i e ,  d w a  korpusy partyzanckie  
z samej jazdy z ł o ż o n e  i mające po kilka armat z arty-  
lpryi konnej.  —  Jeden  z tych korpusów n a pa d ł  o n e ­
gdaj n iespodz ian ie w no cy  , na od dz ia ł  rezcrwo,wy n a ­
szej  kawalcry i  i z a b r a ł  pareset  koni.
■— Wczoraj  zebral i  się w salach Raius’za o b y w a t e l e  L i ­
tw y  i Żmudzi  w  ce lu  naradzenia  się w z g lę d e m  repre-  
zcn l anc y i  z i em sw oi c h  na Sejmie.
—  N a d e s z ł y  w ia d o m oś c i  od P u ł k o w n i k a  Ko ssą.  P o ­
b iw s z y  Rosy an przerż ną ł  się sz cz ęś l iw ie  ze Żmudzi  
w 2 h ata l iony  i 4  d z ia ła  w  Moh i lows kie  ku D ni ep ro­
wi ,  gdzie  za s t a ł  powstan ie  w  bardzo pomy ś lnem  p o ł o ­
żeniu.  T a m  i k o ł o  W it eb sk a  jest do 10,000 powstań  

*ńw.  To ł s to j  wyru szy ł  naprzec iwko  nich z Wi ln a .

—  W o k o l i ea c h  Raw y pospol i te  ru szen ie  ujęło w c z o ­
raj 200 k o z a k ó w  z ko ńm i ,  którzy s t aną w sz y  ob o z e m  
puści l i  konie na paszę.
—  T o w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  zakl ina na m i ło ś ć  o j czy­
zny  d y r yg u j ąc y ch  oficerów for ly l i kacyą s tol icy,  aby raczy l i  
znpobiedz da l s zemu  zam ak an iu  amun icy i  w n i e k t ó r y c h  m a ­
gazynach  p ro c h o w y c h ,  p rzy  t ychże  for t yf i kacyach.  W r a ­
zie u po rą e j  oboj ętnośc i  na wyn ika j ą ce  ztąd s z k o d y ,  T o w a ­
r zystwo  Palryotycz.no p r z y m us zo ne  będz ie  wymien i ć  n i e -  
bawnie miejsca , gdzie  się takowe s zkody  dzieją  i og ło s ić  
publ ic zn ie  nazwiska  ich sp rawców.

Za P r e z e s a :  Ks.  P u ł a s k i .

Towarzystwo Patryotyczne Warszawskie. 
t Do

S z a n o w n y c h  o b y w a t e l i  m i a s t a  W a r s z a w y .
Poświęceni a wasze,  oby w a te l e ,  dla św ię t e j -sp rawy  w y ­

walczeni a n iepod leg łośc i  Po lsk i  , s ł u sz n i e  wz b ud z i ł y  dla 
was s za cunek  całej  E u ro p y .  Ch lub ą  j es t ,  za g r an i cami  
naw e t  polskiego k r a ju ,  być m ie sz ka ńc e m  boha ty r sk i e j  W a r ­
szawy ; a pa t ryar ch#  wolności  Lafayet te ,  zaszczyt  k tó ry -  
ście mu  o f i arowal i ,  p i e rwszego  gwardzi s t y  na rodow ego ,  
ma za wieniec obywatel ski ego życia .  Wasza chwa ła  jes t  
p r s ed m io t e m  rozmów każdego  wolnego l udu ,  bości e w ie l ­
kie  powziąwszy zamiary  , dokona l i  ich s u m ie n n i e .

Ledwie  w nocy 2 9  l i s t opada dosz ł a  was wiadomość , że  
sz l achetna  młod ość  z c i emięzcą  zaczę ł a  w a l k ę ,  po rw a l i ­
ście na tychmias t  za b ro ń  naszych  o j c ów ,  za b ro ń  K i l i ń ­
skich , S ie r akowski ch  , wspar l i śc i e  us i łowania  młodośc i  a 
n ieprzy i ac i e l  w yp a r t y  z gran ic .  Pol ska  n o n e m  wolności  
zajaśniała ż y c i e m ,  swoboda  p r zy go t o w a ł a  dla nie j  n o w e ,  
zgodne  z dążności ami  ludzkości  u s t a w y ,  a E u r o p a  p o w s t a * 
oiu swojego ob rońcy  p rzeciw dyspolyzmowi  i c i e m n oc i e ,  
d a ł a  o k l a s k  podz iwien ia  i s z ac un ku .  Lecz iv s amem szla .  
che tnem powst an iu  b y ł  zaród w ie lk i e j ,  o l b r z ymi e j  walki  
t. P e t e r s b u r g s k i m  władzcą .  R y c e r z ,  k tó r e m u  p o w ie r z y -  
liścio-losy P o l s k i ,  k tó r e m u  z u p e ł n ą  zaprzys i ęg l i śc i e  u fność  
nie ś m ia ł  uwier zyć  w s i łę  n a r o d o w ą ,  z awiód ł  oczek iwan ia  
♦vasze. W y ż s i  od niego lcpi ć j  pojmowal iśc ie  sp r awę  P o l ­
s k ą ,  w iedz i e l i ś c i e ,  że mocna  wola narodu  p r z y s i ęg a j ące ,  
goj zwyciężyć l ub  poledz , kon ieczn ie  do zwycifc/.twa w ie­
dzie .  U p a d ł  więc D y k t a t o r  , •  wy Z jego upa d ku  tę o d ­
nieśliście korzyść  żeście z rozumiel i  , iż n ic  na leży  ufać 
o sobom lecz s p r a w i e ,  że mocna wola narodu  sama t y l k o  
o p r zysz ło śc i  decydować zdo ł a .  Poję l iśc ie  tę  p r a w d ę  » 
j ak że  świe tnie  waszemi poświęcen iami  daliście j ć ^  św ia ­
dec two.

N i e p r z y j a c i e l e  Pol sk i  ! pop rzes t a l ibyści e  bo ju  , g d y b y ś ­
cie widzieć mog l i ,  j ak  szlachetni  m i e s zka ńcy  na szego  k r a ­
ju  niczego nie s zczędzą dla wywalczenia  swoje j  n i ep od l e ­
g ło ś c i .  . « wy , coście z r azu  nas*  święty zam ia r  l e k k o m y ś l ­
nością nazwali  , zmieni l iśc ie  wasze m n i e m a n i e  , skorośc ie  
zas łyszel i  o poświęcen iach  W ar s za w y-  Bo j es lż e  of iara ,  
k tó r e jbyśc i e  obywate l e  nie z ł o ży l i  na św ię tym o ł t a r zn  o j ­
czyzny Synowie  wasi walczą na polu chwa ły  , a wy 
z dob rowolnych  ofiar f o r mu jec i e  p u tk i  ,  zasilacie sk a r b  n a ­
rodowy  , znosi cie  doń s r e b r o  , złoto , dost arczaci e w o j s ku  
Żywności  i kon i .  W j e d n e j  prawie c h w i l i ,  j a k b y  s k u t ­
k i e m cza rodz i e j ski e j  laski staje po t ężne  wojsko i pyta  srp 
Eu ropa :  skądże  n i e l i czny  i tak ma ło  zamożny  n a ró d  lak
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w i e l k i e  w y d o b y ł  s i ł y  ? czyl i / .  L k  w i e l k ą  ma  p o l e c ę  s . l a -  
p e ł n o ś ć  l u d u ?  m o i d  bydż.  7 . wyci f? ,ooym n a r ó d  co mu j e -  
ń n ę  my ś l  , j e d n o  t y l k o  c z u c i e  , k t ó r e g o  p o l e g a  n i e  w ze-  
w o ę l r z n y c h  ,  m a t e r y a l n y c b  ś r o d k a c h ,  lec* w j ego  w ł a s n e j  
z ł o ż o n a  j es t  d u s z y  ?. . .  T a k ,  n i c  m o ż e  b y d ź  z w y c i ę ż o n y m  
w i e l k i  m o r a l n ą  p o t ę g ą  n a r ó d ,  i wy P o l a c y ,  n i e ś m i e r t e l ­
n y m  tej  p r a w d y  b ę dz i e c i e  d o w o d e m .

P o w y ż s z e  p o ś w i ę c e n i a ,  p o d z i e l i ł  z w a m i ,  z a c o i  m i e s z ­
k a ń c y  W a r s z a w y ,  c a ł y  l ud  P o l s k i .  p 0 w s z y s t k i c h  j e j  
s t r o n a c h  , j e d e n  t y l k o  g ł o s  s ł y s z e ć  s i ę  d a w a ł ,  w s z y s t k i e  
P o l s k i e  s e r c a  j e d n o  t y l k o  m i a ł y  u c z u c i e .  Z e w s z ą d  p r z y ­
c h o d z i ł y  p u ł k i  , z e w s z ą d  g r o m a d z i ł y  się  o f i a r y ,  B i e d n y  
t u w e t  w ł o ś c i a n i n  n i e  p o p r z e s t a ł  n a  p o n i e s i e n i u  o j c z y ź n i e  
ż y c i a ,  c z ę ś ć  k r w a w e g o  z a r o b k u  z ł o ż y ł  j e s z c z e  na jej  
. świętym o ł t a r z u .  L ec z  wa s ze  p o ł o ż e n i e  d a ł o  w a m  spo-  
s o b n o ś ć  i n n e  j e s z c z e ,  n i e p o d z i e l n e  z n i k i m  , s k ł a d a ć  dla 
z i o m k ó w  of i a r y .  K o r z y s t a j ą c  z n a g r o m a d z o n e j  w j e d u e m  
m i e j s c u  l u d n o ś c i ,  p o z a k ł a d a l i ś c i e  d o b r o c z y n n e  t o w a r z y s t w a .  
R y c e r z  o p u s z c z a  Żonę i d z i e c i ,  ś m i a ł o  j e d n a k  ś p i e s z y  do 
b o j u ,  bo w a s z e  s k ł a d k i  z a p e w n i ł y  s p o s ó b  życ i a  j e g o  r o ­
d z i n i e .  N i e p r z y j a c i e l  z n i s z c z y ł  Z a w i ś l a ń s k i e  k r a j e ,  wy 
d a j e c i e  n a t y c h m i a s t  p o c z ą t e k  t o w a r z y s t w u  , k t ó r e  b i e r z e  
n a  s i e b i e  p o w i n n o ś ć  n a g r o d z i ć  n i e s z c z ę ś l i w y m  o b y w a t e ­
l o m  k o n i e c z n e  k l ę s k i  w o j n y ,  w a s z e  ż o n y  i c ó r k i  s t o w a ­
r z y s z a j ą  s i ę  , a b y  u b i c i  ać do  b o j u  n o w y c h  P o l s c e  o b r o ń  
c ó w ,  oby s p i e s z y ć  z p o m o c ą  w s z ę d z i e ,  gd/ . ie  j e j  ty lko  
" i d z ą  p o t r z e b ę .  —  W a m  s z l a c h e t n o ś ć  s t a j e  s i ę  d o w c i ­
p n a  w w y n a l e z i e n i u  s p o s o b o w  d o p o m a g a n i a  o j c z y ź n i e ,  
w s p i e r a n i a  w s z y s t k i e g o ,  t o  t y l k o  ś w ię t ą  s p r a w ę  n o ­
s z ę  p o s u n ą ć  z d o ł a .  W a s z y m  m u r o i n  d o s t a j e  s i ę  za-  
s z c z y t  m i e s z c z e n i a  r a n n y c h  r y c e r z y ;  r z ą d  m a  o n i c h  sta-  
r a p i e ,  Ic-cz wy t ak  m o c n ą  c zu j ec io  w d z i ę c z n o ś ć  dla  s z l a ­
c h e t n y c h  s p ó ł z i o m k ó w  w a s z y c h ,  k t ó r z y  n i e  s z c zę d z i l i  k r w i  
fiwojej r ze nie  w i e r z y c i e  t r o s k l i w o ś c i  r z ^ d u  y ze  s i ę  l ę k a ­
c i e ,  a b y  c z e g o  nie  z a b r a k ł o  o b r o ń c o m  P o l s k i .  W a s z e  £o- 
n y  i c ó r k i  j a d ą  wi ęc  na p o l e  b i t w y ,  u wi o zą  r a n n y c h  
w o j o w n i k ó w ,  u w i e z i o n y m  n a j n i ż s z e  n a w e t  c z y n i ą  p o s ł u g i .  
N o w e  z a c z y n - j ą  s i ę  s k ł a d k i ,  l ecz  tu , w a m ,  p i ę k n e  War ­
s z a w i a n k i  , n a j w i ę c e j  n a l e ż y  s i ę  t l i w a ł y .  S k u b a n i e  s z a r ­
pi  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  s t a ł o  s i ę  d l a  wa s  z a b a w ą ,  z w i e d z a ­
n ie  l a / a i e l ó w ,  o p a t r y w a n i e  r a n n y c h ,  p o ż ą d s n ą  , z a z d r o s z ­
c z o n ą  n a w e t  r o z k o s z ą .  W y ś c i e  to s p r a w i ł y  , że  l a z a r e t y  
s i a ł y  się  r o z r z e w n i a j ą c y m ,  w z n i o s ł y m ,  p o e t y c z n y m  n a ­
w e t  w i d o k i e m .  W a s z e  u s ł u g i  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  r a n n y c h  
do g ł ę b i  p r z e j m u j e  d u s z ę .  N i e r a z ,  b o h a t e r  c i ę ż k ą  o z d o ­
b i o n y  r a n ą ,  m a r z y  już. t y l k o  o z g o n i e ; w ś c i e k ł o ś ć ,  żfi już. 
w a l c z y ć  n ie  b ę d z i e  , p o m n a ż a  j e g o  c i e r p i e n i a ,  w tern w c h o ­
dz i  k o b i e t a  , s w o ją  ł a g o d n o ś c i ą  , u s ł u g a m i  z m n i e j s z a  b o ­
l e ś c i  , w l e wa  n a d z i e j ę  i j a k  n i e b i e s k i  A n i o ł  wr aca  b o h a ­
t e r a  ż y c i u  i o d s y ł a  go na po l e  w a l k i .  C z e ś ć ,  o c z e ść  wa m 
W a r s z a w i a n k i !  j u ż  w i e l b i c i e l e  was i  zajęl i  się  p r z e s ł a n i e m  
p o t o m n o ś c i  w»s*y<h s z a n o w n y c h  i i n i o n ,  a by  s t a ły  się p r z y ­
k ł a d e m  m i ł o ś c i  r o d z i n n e g o  k r a j u ,  a b y  z n i eb  m o g ł y  s i ę  
c ó r k i  i w n u c z k i  wa s z e  u c z y ć ,  że  p o ś w i ę c e n i  dla  o j c z y z n y  
s a m y c h  w d z i ę k ó w  j e s t  o z d o b ą  i k r a j u .

T y l e  o f i ar  dla  o j c z y z n y , t y l e  s k ł a d e k  w y c z e r p a ł o  j u ż  
w a s z ę  zauioż.ność .  T o w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  m n i e m a  j e ­
d n a k  , ż.e wy od k o n i e c z n y c h  n a w e t  p o t r z e b  u j ąć  z d o ł a c i e ,  
k i e d y  i dz i e  o p o m o c  k r a j o w i ;  d a j e  p o c z ą t e k  d w o m  d o b r o ­

c z y n n y m  t o w a r z y s t w o m  i w swoje j  n a dz ie i  n i e  z o s t a j e  z a ­
w i e d z i o n o .  W ł o ś c i , i n i e  nasi  b e z p r z y k ł a d n ą  w d z ie j a c h  n a ­
r o d u  s z l a c h e t n o ś c i ą  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  s p r a w i e  w o l n o ś c i ,  w y ­
s ł u ż y l i  so bi e  o ś w i e c e n i e  i w ł a s n o ś ć  ; dz iec i  p o  p o l e g ł y c h  
w o j o w n i k a c h  s t a ł y  s i ę  d z i e d z i c t w e m  c a ł e g o  k r a j u ,  w d z i ę c z n a  
o j c z y z n a  w y c h o w a ć  j e  p o w i n n a .  W a s z a  s z l a c h e t n o ś ć ,  o b y ­
w a t e l e ,  r o z u m i e  te  p r a w d y ,  s k w a p l i w i e  d o  t y c h  t o w a ­
r z y s t w  z a p i s u j e c i e  s woj e  i m i o n a  i w a s z y m t o  o f i a r o m  w i e ­
śn i acy  s w o j e  w y ż s z e  o ś w i e c e n i e  i w ł a s n o ś ć ,  d r o g i e  n a m  
s i e r o t y  w y c h o w a n i e  i s p o s ó b  do  ż,ycia w i n n e  b ę d ą .

L ec z  n ie  tu k o n i e c  p o ś w i ę c e ń  w a s z y c h ,  o b y w a t e l e !  
W o j s k o  w a l c z y ,  wy wi ęc  p r z y j m u j c i e  na s i e b i e  p u b l i c z n ą  
w m i e ś c i e  s ł u ż b ę ,  wy z a s z c z y t o ć m  s t r a ż y  n a r o d o w e j  u c z ­
c z e n i  n a z w a n i e m  n i e t y l k o  w s k a z y w a n ą  w a m  w y k o o y w e c i e  
p o w i n n o ś ć ,  l ecz  n a d t o  d o b r o w o l n y c h  n i e  s z c z ę d z i c i e  t r u ­
d ó w ,  a by  u t r z y m a ć  b e s p i e c z e ń s t w o  m i a s t a ,  w y ś l e d z i ć  t r u ­
c i z n ę  z d r a d y  , k t ó r ą  d o t ą d  w s a m y c h  t y l k o  w i d z i c i e  s k u t ­
k a c h .  A 2 9  C z e r w c a  t a k ą ż  d l a  was  j e s t  c h w a ł ą !  P o w i e ­
d z i a n o  w a m  , ż.e już, o d k r y t a  j es t  ta t r u c i z n a .  Z i m n y  t y l ­
ko  i o b o j ę t n y  c z ł o w i e k ,  głaz.  t y l k o  na  t a k ą  w i a d o m o ś ć  o d  
s i l n y c h  i s t a n o w c z y c h  w s t r z y m a ć  s i ę  moż.e p o r u s z e ń  , o n  
t y l k o  m o ż e  się  o t o c z y ć  u m i a r k o w a n i e m  i t a k  z w a n ą  r o z ­
t r o p n o ś c i ą .  L e c z  k t o  k o c h a  o j c z y z n ę ,  k t o  w s z y s t k o  d l a  
niej  p o ś w i ę c i ł ,  inoż.eż r o z u m o w a ć  n a  w i d o k  z d r a d y ?  z d o -  
ł a ż  w s t r z y m a ć  s wo ję  d u m ę  o d  z u p e ł n e g o  o b u r z e n i a ?  W y  
w 2 9  C z e r w c u  d o w i e d l i ś c i e ,  ż e  z i m n e  r a c h u b y  d a l e k i e  są  
od s z l a c h e t n o ś c i  , m o c n o  o k a z a l i ś c i e  wo l ę  u k a r a n i a  l u d z i  
p o d a n y c h  w a m  za z d r a j c ó w ,  o b u r z e n i e  w a s z e  n i e  z n a ł o  
g r a n i c  a j e d n a k  p o p e ł n i l i ż e ś c i e  c ho ć  n a j m n i e j s z e  n a d u ż y ­
c i e ?  Otóż. to wasza  c h w a ł a !  K o c h a c i e  w o i n o ś ć , n i e z d o l ­
ni j e s t e ś c i e  c i e r p i e ć  z d r a d y ,  a le  wi e c i e  r a z e m ,  że  b e z  
p o r z ą d k u  n i - m n s z  w o l n o ś c i .

N i e p r z y j a c i e l  p r z e c h o d z i  na  l ew y b r a e g  W i s ł y .  T e a  
k r o k  j e g o  n i e  o d b i e r a  worn o d w a g i ,  l e c z  d o d a j e  i n ę * .  
twa i n a d z i e i .  Na  w yś c i g i  p o s p i e s z a c i e  w s z y s c y ,  aa r o ­
g a tk i  m i a s t a ,  a by  m u  g r ó b  w y k o p a ć .  B o l e j e c i e  n a d  t e r n ,  
że  s i ę  z a p u s z c z a  p o  w o j e w ó d z t w a c h  n a s z y c h  , p r a g n ę l i b y ­
ście  j ak  n a j p r ę d z e j  u j r z e ć  p o d  m u r a m i  s t o l i c y ,  b o śc i e  m u  
t u t - j  k r e t  n a z n a c z y l i ,  b o  c h c e c i e  w y r ę c z y ć  w a s z y c h  z b r o j ­
n y c h  z i o m k ó w ,  bo  w u s y p a n y c h  w a s z e m i  r ę k a m i  o k o p a c h  
ł a t w i e j s z y  i p r ę d a z y  z g o n  z n a l e ś ć  m o g ą  r e s z t k i  * p o c z ą t k u  
t a k  l i c z n e g o ,  t a k  z u c h w a ł e g o ,  a t e r a z  t a k  s z c z u p ł e g o ,  t a k  
p r z e r a ż o n e g o  w o j s k a .  T o w a r z y s t w o  s ł y s z a ł o  t e  w a s z o  
p r a g n i e n i a ,  s ł y s z a ł o ,  j a k  p r z y k u c i  do! s t r z e ż e n i a  s t o l i c y ,  
s a l a c h e t n i e  z a z d r o ś c i c i e  w p o l u  w a l c z ą c y m  b r a c i o m  w a ­
s z y m  , w i d z i a ł o  w s z y s t k i e  w a s z e  p o ś w i ę c e n i a  i n i c  m o g ł o  
s ię  w s t r z y m a ć  od t ego  g ł o s u  u w i e l b i e n i a ,  k t ó r y  w a m  p r z e ­
s y ł a ,  p e w n e ,  że  n i e  b ę d z i e c i e  u s y p i a l i  na  s ł u s z n i e  wa in  
n a l e ż n y c h  l a m a c h ,  a le  p o d w o j o n ą  j e s z c z e ,  j e ś l i  m o ż n a ,  
c z y n n o ś c i ą ,  p o d w o j o n e m i  o f i a r a m i ,  w y s ł u ż y c i e  W a r s z a w i e  
u p o t o m n o ś c i ,  u h i s to r y  i ,  n a z w i s k o  n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o  
w ś w i e c i e  m i a s t a .  T a  p o t o m o o ś ć ,  k t ó r a  n a j s p r a w i e d l i w ­
s z y m  jes t  s ę d z i ą  c z y n ó w  l u d z k i c h ,  w y r z e k n i e :  m i e s z k a ń c y  
m i a s t a  W a r s z a w y  w 1 8 3 i  r o k u  n i e t y l k o  p r z y ł o ż y l i  s i ę  d o  
w y p a r c i a  z g r a n i e  k r a j u  z a w z i ę t e g o  n i e p r z y j a c i e l a ,  l ec a  
takż.e c z y n n o ś c i ą  s wo ją  w y k r y l i ,  o d w a g ą  w y n i s z c z y l i  w e ­
w n ę t r z n ą  t r u c i z n ę  z d r a d y .  —  D z i a ł o  »>ft P 08, ed z e n i u  d .
4  S i e r p n i a  1831  r .  —  P r e z y d t j j ą c y  K*» Pułathi. —  S e ­
k r e t a r z  A l e x .  Srnolikowski.
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